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Węgrzy o Polakach.
„Pes ti  H i r l a p “, n a jb a rd z ie j  r o z p o w s z e c h n io n y  

dz ienn ik  n a  W ę g r z e c h  w  n u m e rz e  29. z d. 29. s ty ­
czn ia  p o d a je  ar tykuł Z o l ta n a  Szasza , z n a n e g o  p o w s z e ­
chnie  krytyka, z k tó re g o  p rzy ta cz am y  n as tę p u ją c y  
us ięp .  d o ty c zą cy  dz is ie jsze g o  po ło ż en ia  n a r o d u  p o l ­
sk iego .  U s tę p  ten te m b a rd z ie j  z a s łu g u je  n a  u w a g ę ,  że 
dzisiaj tak m ało  z ro z u m ie n ia  w id a ć  w o b e c  nas  w  o b ce j  
prasie

„ O d  k a ż d e g o ,  o u  w szys tk ich  o p u sz c z o n y ,  z n o ­
szący  o d  w szys tk ich  o k r o p n o ś c i  w o jny ,  jes t  dziś  na 
ró d  polski.  W ielkim , w id o c z n ie  n a jw ięk sz y m  i n a j­
k rw a w sz y m  te re n e m  w o jn y  jes t z iem ia po lska .  O d  Li­
tw y p o  Karpaty, g d z ie  ty lko b rzm i s ło w o  polsk ie ,  
w o jn a  o rze  o jczys tą  z iem ię  P o la k ó w  s t ra szn y m  k rw a  
w y m  p łu g ie m .  W  K róles tw ie  z p o c z ą tk u  w o jn y  raz 

,co inę ły  się już  ro sy jsk ie  a rm ie ;  p ó źn ie j  cotała  się linia 
n iem iecka  w a lk ;  te ra z  z n ó w  m a sy  niemiecki.-  g n io tą  
tam  R osyan  T o  p rz e rz u c a n ie  armii p o w ta rz a ło  się 
ta k że  i w  Galicyi.  G d y  się cofali R osyan ie ,  w szy s tk o  
zniweczyli  z dzik im , a n a rc h ic z n y m  g n i e w e m ; g d y  się 
z n ó w  N ie m c y  cofali, w te d y  z n o w u  w e d łu g  s traszne j  
m e to d y  H i n J e n b u r g a  z n i s z c z o n o  w szys tk ie  d ro g i  
i ś rodk i  k o m u n ik a cy jn e .  A p o d c z a s  tych  n a p r z ó d  
i w  tył co fa jących  się  armii i b i tew , w sz y s tk o  się  zn i­
szczyło. Z am ki s ta ro ż y tn e  m a g n a tó w  p o lsk ich  leżą 
w ' g ru z a c h .  C h a ty  c h ło p ó w  p o lsk ich  zm io tły  i z d r u ­
zgo ta ły  s z ra p n e le  i g ran a ty .  Miasta leżą  w  ruinie, w s ie  
znikły z p o w ie rz c h n i  ziemi. W  w ielk ich ,  s tu ty s ięc zn y c h

m ias tach  ( p r a w d o p o d o b n i e  i w  stolicy W a rsza w ie )  p a ­
n u je  g łó d .  L udz ie  ca łych  p o w ia tó w  b io rą  d o  rąk laskę 
d z ia d o w s k ą  i kij że b racz y .  A ero p la n y  i sam o lo ty ,  w z n o ­
sząc  się w  p r z e s tw o ra c h  p o w ie t rz n y c h ,  na ho ry zo n c ie ,  
zasyłają na  g ło w y  obyw ate l i  b o m b y  śm ie rc io n o ś n e .  
G d z ie  tylko o k o  s ięgn ie ,  tam  zn iszczen ie ,  ruina, s m u ­
tek, tru p y ,  sz e reg i  u m ie ra ją ce  o d  g ło d u ,  za p ad łe  d o ­
m y  i z ru jn o w a n e  p rac o w n ie .  A to  w szy s tk o  na tak 
wielk im  o b s z a r z e  —  jak W ęgry .  Ten  d w ad z ie śc ia  m i­
l io n ó w  liczący polski n a ró d ,  o b o k  tego ,  że p rz e le w a  
s w o ją  k re w  w  s z e r e g a c h  w o jsk  t rze ch  m o c a rs tw  
i w sw o ic h  le g io n a c h ,  traci p rzy te m  tysiące sw o ic h  
s ta rców , żon ,  n ie d o r o s tk ó w  w e  w ojn ie ,  k tóra  się o d ­
g r y w a  w  je g o  k rajach .  W o jn a  to c z y  się w  d o m u  te g o  
luau ,  a k to k o lw ie k b ą d ź  zw ycięży , to  n a ró d  polski z tych 
walk w y jdz ie  z b ie d z o n y ,  z ru jn o w a n y ,  o s ła b io n y  licze­
bn ie  i kulturalnie.

A to  c ie rp ien ie  w łaśn ie  d la te g o  staje się tak tra- 
g ic^ne in ,  że  z armii, k tó re  w alczą  n a  z iem iach  p o l ­
skich, ani je d n a  nie r e p r e z e n tu je  d ą ż n o śc i  n a ro d u  p o l ­
sk iego ,  ani na  tyle naw et,  o  ile taka w o jn a  m o ż e  r e ­
p r e z e n to w a ć  d ąż en ie  j e d n e g o  n a r o d u

N ie  p a t rz m y  n a  to, p o  k tóre j s t ron ie  je s t  p r z y ­
c h y ln o ść  n a r o d u  p o lsk ie g o  I tak n ie  m o ż n a  te g o  
s tw ierdz ić ,  p o n ie w a ż  P o lac y  n ie  m a ją  tak ieg o  p r z e d ­
stawiciela ,  ja k ieg o  m a ją  Belgijczycy. N ie c h  nie w p ły ­
w a  na  n asz  sąd  to. że n iek tó rzy  cz ło n k o w ie  te g o  n a ­
r o d u ,  r z e k o m o  n ie sz lache tn ie  się z a ch o w y w al i  w o b e c
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n aszy c h  arm.i. Byłaby to  n ie s p ra w ie d l iw o ś ć  J e d e n  n a ­
ró d ,  k tó ry  i w  czas ie  p o k o ju  ro z e rw a n y  jest n a  trzy 
części,  a w  dzis ie jsze j w o jn ie  w ciąż  p rz e z  n o w e  linie 
b o jo w e  jest r o z ry w a n y  na n o w e  części,  n a ró d ,  k tó re g o  
cz ło n k o w ie  w  kró tk im  czasie  raz p o d  M oskala, z n ó w  
p o d  N ie m c a  się  d os ta ją ,  o d  ta k ie g o  n a r o d u  n iem ożli-  
w e m  jest ocz ek iw a n ie  je d n o s ta jn e j  o ryen tacy i.  Z a c h o ­
w y w a n ie  się lu d u  p o lsk ieg o ,  o czem  i tak b a r d z o  
m a ło  p o s ia d a m y  w ia d o m o śc i ,  u su n ie  się  w  n ie p a m ię ć  
p rz y  tern n ie w y s ło w io n e m  cierp ien iu ,  d o  k tó r e g o  w y ­
rażenia  p rzyczyn ia  się każdy  n o w s z y  o p is  w o jen n y ,  
z je d n y m  rysem  o k ro p n y m .  Jakie z a d o ść u c z y n ie n ie

d o s ta n ie  ten  n a r ó d  za  te w szys tk ie  c ie rp ie n ia ,  i czy  
w o g ó le  d o s tan ie  c o ś  p o d o b n e g o ,  ba  —  czy  w o g ó l e  
jest m o ż l iw e  d an ie  satysfakcyi za tyie c ie rp ień  ?

N a  te p y tan ia  je szc ze  dziś  nie m o ż n a  d a w a ć  o d ­
po w ie d z i .  W  k aż d y m  razie p ra g n ę ,  by  o p in ia  e i i r o -  
pe jska  p o z n a ła  m a r ty ro lo g ię  P o la k ó w ,  a ż e b y  to  [,po­
znan ie  w p o w o je n n y c h  p o l i ty cz n y ch  p r z e m ia n a c h  s k r y ­
s ta lizow ało  się  w  ins ty tucyę ,  s łużącą  d o b r u  te g o  ta k 
t r a g ic z n e g o  n a r o d u  i lu d u .....

T łó m a czy ł dla «Gazety Podhalańsk ci ■

E. s.

W o j n a  ś
Z ao s trz en ie  się s to s u n k ó w  m ię d zy  p a ń s tw a m i  w o -  

ju jącem i p o tę g u je  się co ra z  bardz ie j .  S zcz eg ó ln ie  wi 
d a ć  to  na  Anglii i N ie m c a c h .  A nglia  wzię ła  so o ie  za 
cel w y g ło d z e n ie  N iem iec ,  s p o d z ie w a ją c  się, że  N iem cy  
w y g ło d z o n e ,  p rę d z e j  u legną ,  W  tym  celu n ie p r z e ­
p u sz c z a  A n g l i a . ż a d n y c h  o k r ę tó w  ze ż y w n o śc ią  d o  
N iem iec .  N ie m c y  ogłos i ły  za  to  b lo k a d ę  Anglii, to 
znaczy , że  sw o im i o k rę ta m i p o d m o r s k im i  b ę d ą  ni­
sz cz y ć  n a o k o ło  całej Anglii jej flcrtę w o je n n ą  i h a n ­
d lo w ą  i og łos i ły  p rzy tem , że  w szys tk ie  m o rza ,  o b l e ­
w ające  A ng lię  są te re n em  w o je n n y m ,  w o b e c  c z e g o  
okrę ty  p a ń s tw  neu tra ln y ch ,  to  jes t nie b io rąc y ch  
u dzia łu  w e  w ojn ie ,  są n a r a ż o n e  n a  z g u b ę .

Rosya,  id ą c  w  ślady  sy s tem u  w y w ła sz c z e n ia  
z a p o c z ą tk o w a n e g o  w  P ru sa c h ,  w y w łasz cz y ła  u s iebie 
majątki obyw ate l i  N ie m c ó w .  Z  te g o  p o w o d u  krzyk 
roz leg ł  się  w  N iem cz ec h ,  p ię tnu jący  p o s tę p e k  R osyan  
m ian em  b arb a rz y ń s tw a .  S p ra w d z a  się na  ty m  fakcie 
p rz y s ło w ie :  ..przyjdzie  k o za  d o  w o z a “ . W a r to ś ć  ma- 
ią tków  sk o n f isk o w a n y c h  p rz e z  Rosyę ,  o ce n ia ją  p ism a  
n iem ieck ie  na  miliony.

P a p ie ż  B e n e d y k t  XV. d ążący  d o  z ła g o d z e n ia  i 
o k r o p n o ś c i  w o jny ,  p o d a je  n o w y  p ro jek t ,  m ający ulżyć J  
lu d z io m , ab y  ci cywilni, k tó ry ch  p a ń s tw a  w o ju ją c e  ! 
uwięziły  jako  je ń c ó w ,  a n iezdo ln i  z p o w o d u  płci lub  j 

w iek u  d o  s łużby  w o jsk o w e j ,  zostali w  d r o d z e  w ym ia-  . 
r.y w y p u sz c z e n i  z n iewoli.  Z arządz i ł  ró w n ie ż  P ap ie ż  
p o w s z e c h n e  m o d ły  o p o k ó j  d o  S e rca  J e z u s o w e g o .  ■ 
W s z ę d z ie  za rząd z en ia  G ło w y  K ośc io ła  znalazły p o s łu c h ,  
j e d \n i e  F ra n cy a  miała k o n f isk o w ać  m od li tw y  o p o k ó j ,  ! 
i miała z a b ro n ić  b is k u p o m  i k s iężom  o d p r a w ia n ie  n a ­
k a z a n y c h  m o d łó w .

G ło s z o n e  p rz e z  dziennik i  angielsk ie  s t łum ienie  j 

p o w s ta n ia  B u ró w  p rz e c iw  A n g lik o m  o k aza ło  się n ie ­
z u p e łn ie  p r a w d z iw e m  P o w s ta n ie  B u ró w  raz u p a d a  
w  je d n e m  m ie jscu ,  to  z n ó w  ;;ę  w  in n y c h  p u n k ta c h  
A m  ki p o łu d n io w e j  ro zsz e rza .  R ó w n ie ż  P o rtuga lia ,  
k t ó r a  miała p rzy łączyć  się d o  w o jny  św ia to w e j  za

w i a t o w a .
F rancyą ,  m a d o  czyn ien ia  w e w n ą t rz  k raju  z r e w o lu -  
cyą, w o b e c  c z e g o  nie b ęd z ie  m o g ła  w ysłać  w o jsk  
n a  p lac  b o jó w .

Wojna Austryi z Rosyą, Serb.ą 
i Czarnogórą.

Plan n a s z e g o  sz ta b u  g e n e r a ln e g o ,  ab y  M oskali  
w y rz u c ić  z Galicyi, id ą c  na  n ich  o d  s t ro n y  p o łu d n io ­
w ej p rz e z  K arpaty ,  p o m y ś ln ie  się rozw ija  i n ieda leka  
p rz y sz ło ść  p r z y r ie s ie  n am  i ty s iącom  ro d z in ,  k tó re  o j ­
czyste  o p u śc i ły  s t ro n y ,  r a d o ś n e  Wieści. W p r a w d z ie  na  
te re n ie  G alicyi ś r o d k o w e j ,  to  jest n a  linii D o ln e g o  
D u n a jc a  ku G o r l ic o m  nie zaszły w iększe  zm ia n y ,  lecz 
p o m y ś ln e  walki a r ty iery i nasze j  w ró ż ą  p e w n e  z w y ­
c ięstw o. I tak  p o  w alkach  ko ło  T a rn o w a ,  a r ty lerya  n a ­
sza  zn iszczy ła  d w o r z e c  k o le jo w y  w  T a rn o w ie ,  k tó rv 
był g łó w n y m  m a g a z y n e m  am uu icy i i ż y w n o śc i  w o j s k  
rosy jsk ich .  R ó w n ie ż  m ia s to  T a r n ó w  s r o d z e  uc ie rp ia ło  

j o d  kul a rm a tn ich .  Zac ię te  i p o m y ś ln e  walki artyieryi 
toczą  się o p o z y c y ^  ko ło  B o b o w e j  i G orlic .  O b e c n ie  
zaś  p rze łęcz  D ukie lska  jest w id u w n ią  s t ra szn y c h  z a p a ­
sów . W razie b o w ie m  z d o b y c ia  p rze łęczy ,  w o jsk a  r o ­
syjskie, zn a jd u ją ce  się na  W ę g r z e c h ,  nie m ia łyby  o d -  

■ w ro tu  i p o łą cz en ia  z g łó w n e m i  siłami.

N a  W ę g r z e c h  trz y m a  się o s ta tkam i sił arm ia  ro s y j ­
ska w  d o r z e c z u  rzeki N a g - a g y  i Latorczy. lecz w  n ied łu -  

' g im  czasie, jak z a p e w n ia ją  k o r e s p o n d e n c i  p ism  i te 
| resztki ustąp ią  z W ęg ie r .  P rz e łę cz e  k a rpack ie  —  p r ó c z  
; Dukielskiej, p o ło ż o n e  w e  w s c h o d r . i c l^  K arpa tach ,  są 
j już w p o s ia d a n iu  armii sp rz y m ie rz o n e j ,  au s tro -n ie in i^ -  
I ckiej. W  w alkach  o p o s ia d a n ie  p rze łęc zy  i w z g ó r z  
; k a rp a ck ic h  wzięły dz ie lne  a rm ie  sp r z y m ie r z o n e ,  p o  
; s i łkow ane le g io n e m  p o lsk im  : pu łk iem  d ru g im  i trze-  
! cirr.. ko ło  6 tysięcy  M oskali  d o  n iewoli.

P o n ie w a ż  w  p u łk u  t rzec im  le g io n ó w  s łużą c h ło p -  
I cy P o d h a la ń s c y ,  d la te g o  R e d ak c y a  p os ta ra ła  się  o o p is
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Walk i życ ia  części t r z e c ie g o  pu łku ,  k tó ry  Czyte ln icy  
zn a jd ą  w  lis tach „Ż e laznej  g w a rd y i" .

N a  B u k o w in ie  a rm ia  nasza  stale p o s u w a  s ię  na- 
p r z ó d .  P o  zw y c ię s tw ie  o d n ie s io n e m  p o d  K irlibabą 
i J ą k o b e n y ,  a rm ia  n a sz a  zajęła w  os ta tn ic h  dn iach  
n iiasto  K im p o lu n g  i d o l in ę  S uczaw y , Z w ycię sk ie  
n ia rsze  na B ukow in ie  m ają  d o n io s łe  z n a cz en ie  w ojs-  ii 
k o w e  i po li tyczne.  W o jsk o w e ,  g d y ż  s tąd  jesi d o s tę p  ' 
d o  Galicyi w s c h o d n ie j  ze  L w o w e m  i za trzym an ie  
o g r o m n e j  rosyjskie j siły n a  w sc h o d z ie ,  a po li tyczne,  
g d y ż  p r z e z  za jęcie  B ukow iny ,  K um un ia  t rzy m an a  jest 
w  szachu .

W  K ró les tw ie  P o lsk iem  n ad  N id ą  o d b y w a  się i 

W z m o ż o n a  c z y n n o ś ć  artyieryi. j
W  Serbii  i C z a r n o g ó r z e  p a n u je  sp o k ó j ,  w e d łu g  

U rz ęd o w y c h  don ie s ie ń .  W p n w d z i e  p ism a  n iem ieck ie  j 
do n o s i ły  o  p o s u w a n iu  się nasze j  a rm n  n a p r z ó d ,  i] 
o  b o m b a r d o w a n iu  B e lg rad u ,  lecz te w ia d o m o ś c i  s p o -  i 

łk a ły  się z u r z ę d o w e j  s t rony  z z a p rz e c z e n ie m .  P ism a  i 
do n io s ły  t y l K o ,  że A nglia  w ysyła  w o jsk a  z Indy i d o  j 

C z a r n o g ó r y  na  p o m o c .
Lotn icy  nasi z n o w u  ze sku tk iem  a takow ali  statki 

n ieprzy jac ie lsk ie  na M o rzu  A drya tyck iem . j

Wojna Niemiec z Rcsyą, 
Francy^, Anglią i Belgią.

G łó w n a  o b e c n ie  u w a g a  p rz e su n ę ła  się w  w alkach  J  
z Rosyą ,  na te ren  karpack i i P ru s  W s c h o d n ic h .  W te- i 
rem e  karpack im  a taku jącą  s t ro n ą  są w o jsk a  aus tryack ie ,  
a w  P ru s a c h  W s c h o d n ic h  M oskale .  T e re n  K ió le s tw a  ; 
P o lsk ie g o  jes t  spo k o jn ie jsz y ,  g d y ż  w o jska  sp rzy m ie-  jj

■

Żelazna gwardya zakopiańska. |
(Cztery listy żołnierza).

Z a k o p a n e  da ło  trzy o d d z ia ły  żo łn ierzy  L e g i o n u : 
P lu t e j  s t rze lc ó w  p o d  k o m e n d ą  K aź m ie rz a  W y c za ł-  
kow ^k iego ,  k tóry  w y ru szy ł  s tąd  1. s ie rpn ia  z. r. i s łuży || 
w  pu łku  p ie rw sz y m , —  g r u p ę  t. zw . s ta rszych  skau- 
ł ów, w c ie lo n ą  17. s ie rp n ia  z razu  d o  d ru ż y n y  soko le j  
k rakow sk ie j ,  p o te m  d o  pu łk u  d r u g ie g o ,  —  i p rzy  k o ń -  
cu w rz eśn ia  k o m p a n ię  H e n r y k a  M inkiew icza,  o b e c n ie  
P ierw szą  w  p ie rw sz y m  bata lion ie  pu łk u  t rze c ie g o .  r f j |

K o m p a n ia  M inkiew icza,  p o  krótkim  p o b y c ie  
w  N o w y m  T a r g u  i za p rz y s ię ż e n iu  w  M szan ie  D olne j ,  
' vy ru sz \J a  p rz e z  W ę g r y  w  Karpaty , g d z ie  o b a  pułki 

eg io n ó w  w alczą  o d  p aź d z ie rn ik a  b e z  p rz e rw y .

Jako  p r z y c z y n e k  d o  d z i e j ó w  p o r o  z-  | 
• o r o w e j  w o j s k o w o ś c i  p o l s k i e j  w ar to ,  jak j !  

jn n ie m a m , o g ło s ić  u ryw ki z cz te re c h  lis tów  żo łn ierza  
el k o m p a n ii  d o  ro d z in y  w  Z a k o p a n e m  : ,|

r z o n e  a u s t ry a c k o - n ie m ie c k ie  i rosy jsk ie  w a lczą  o p o ­
zyskan ie  r o w ó w .

T akie  walki t rw ają  n a d  B zurą  i R aw ką. N a  w s c h ó d  
o d  L c w ic z a  walki p rzy b ie ra ją  n a  zaciętości.  G łó w n a  za ś  
p o z y c y ą  w  tych  w alk a ch  jest B o rz y n ó w  i na  w s c h ó a  
o d  n ie g o  B o l im ów  W  w alkach  tych  ch o d z i  sp rz y m ie ­
rz o n y m  arm io m  o  p o su n ię c ie  się  p o d  u fo rty f ikow ane 
p o z y c y e  w  oko licy  W a rsz a w y .  R zeczyw iśc ie  ud a ło  się 
to, g d y ż  w  o s ta tn ich  w alkach  a rm ie  s p rz y m ie rz o n e  z a ­
jęły H u m in ,  g m in ę  p o ło ż o n ą  na w s c h ó d  o d  B olim ow a. 
O  W o lę  S z y d ło w ie c k ą  walki to c z ą  się dalej.  W  tych  
z a p a s a c h  p o d  B o rz y m o w e m  i B o l im o w em  d o s ta ło  się 
p rze sz ło  cz te ry  tysiące R osyan  d o  niewoli i l iczne ka­
rab iny  m a s z y n o w e  stały się łu p e m  zw y c ię z c ó w .  W  części 
p o łu d n io w e j  o d  Rawki, atak n o c n y  R o sy an  ko ło  Ł o ­
p u s z n a  zos ta ł  o d p a rty.

N a  p o łn o c  o d  Wisły to  jest na  g ran ic y  P ru s  za ­
c h o d n ic h ,  w  os ta tn ich  dn ia ch  irwały ty lko walki i ataki 
k o nn icy  rosyjskie j,  k tó re  sk o ń czy ły  się  o d r z u c e n ie m  
R osyan .

W  P ru s a c h  W s c h o d n ic h  skąd  R osyan ie  p ró b u ją  
się d o s ta ć  za te ren  Je z io r  M azu rsk ich  o d  Ty lży ,  w  o s ­
tatnim ty g o d n iu  n ic  się nie zm ien i ło  —  w e d łu g  o g ło ­
s z e ń  N a c ze ln e j  K o m e n d y  n iem ieckie j.  Linia b o jo w a  
armii n iem ieck ie j  jest  k o ło  G ą b in a  i D ark iem , b iegn ie  
ku tw ie rd z y  L ó tzen ,  czyli M oska le  w darli  się n a  te ry -  
♦oryut.ni P ru s  W s c h o d n ic h ,  i to n a  a o ś ć  d ług ie j  i s z e ­
rokiej p rzes trzen i .

Z a  to  w  p o s ia d a n iu  armii n iem ieckie j zna jdu je  się 
w ielka p rz e s t rz e ń  z d o b y te j  n a  M o ska lach  ziemi „ K r ó ­
les tw a P o lsk ie g o " .  W  ręk a ch  n iem ieck ich  z n a jd u je  się 
część  g u b e rn i i  W arszaw sk ie j ,  cała g u b e r n ia  Kaliska,.

I .

13. l is topada .  —  M oja  k o m p a n ia  była ju ż  o śm  
razy w  ogn iu .  P o  t r z v d n .o w e j  b itw ie  w  której w y p a r ­
liśmy M oskali  j e d n e g o  dn ia  z p o zy c y i  — uciekali 

j w p o p ło c h u  —  a d r u g i e g o  dn ia  m usie liśm y  zajętą 
[ p o z y c y ę  o p r ó ż n ić  z p o w o d u  ich p rz e w a g i  liczebnej,  

zw ła sz cza  a-tyleryi,  dos ta l iśm y  d łuższy  o d p o c z y n e k .  — 
N a  jak d łu g o  n ie w ia d o m o .

N a s z  k o m e n d a n t  z d o b y ł  r a n g ę  kapitana ,  k tórą  
m u ł  o d a a w n a ,  z n o w u  i p rz y z n a ć  należy niełatwo. 
(W  ro zk a z ie  m arsza łka  D u rs k ie g o  p o w ie d z ia n o  o nim 
„M ianu ję  kap i tanem , p o ru c z n ik a  t r z e c ie g o  pułku, H e n ­
ryka  M ink iew icza ,  k tó ry  w b itw ie  p o d  P a s ie c z n ą  24. 
p aź d z ie rn ik a  w y trzy m a ł w ra z  ze  sw y m  p lu to n e m  m o r ­
derczy  o g ie ń  n ieprzy jac ie lsk i,  ra tu jąc  tym s p o s o b e m  
p lu to n  o d  z a g ła d y  i w y p y c h a ją c  n iep rzy jac ie la  z P a ­
s iecznej.  R ó w n ie ż  w  b itw ie  p o d  H w o z d e m  26. p a ­
ź d z ie rn ik a  w y ró ż n ił  sią ten  oficer s p o k o je m  i ro z w a g ą  
o ra z  w z o r o w e m  u trzy m an ie m  dyscyp lin )  o g n ia " ) .  — 
W c zo ra j  n o w y  kan i tan  m usia ł sw o ją  n o m in a c y ę  ob lać .  
W y o b ra ź c ie  s o b ie :  p ó ł  p o k o ju  b ie s ia d n e g c  z a w a lo n o  
s ianem , p a rę  p o ła m a n y c h  s to łk ó w  chw ia ło  się, ro zb i ła
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g u b e r n ia  P io t ro w s k a  i cz ę ś ć  g u b e rn i i  rad o m sk ie j .  W  rę ­
kach  w o jsk  a u s try a ck ich  z n a jd u je  się cz ęść  gu b ern i i  
P io trow sk ie j ,  i część  w ięk sza  g u b e rn i i  Kieleckiej, i d ro  
b n a  cz ęść  g u b e rn i i  rad o m sk ie j .  N ie m c y  i Austrya na 
z d o b y ty c h  z iem iach , z a p ro w a d z i ły  częścią  rząd y  w o js ­
k o w e ,  częścią  cyw ilne .  N ie m c y  w  p ie rw sz y c h  z d o b y ­
czach  m a ją  dziś  rzą d y  cyw ilne.  N a  czele  r z ą a u  stoją 
u rz ę d n ic y  z kom isy i ko lon izacy jne j  z P o z n a n ia  i innych  
miast, g d z ie  ta filia rz ą d u  p ru sk ie g o  by ła  p o p r z e d n io  
czynną .  Z w y c ię scy  N ie m c y  w y rzuca ją  ku radośc i  lu d ­
nośc i  nap isy  rosy jsk ie  i nazw y  ro sy jsk ie  lecz ró w n ie ż  
i po lsk ie  —  a w p ro w a d z a ją  n iem ieckie .  I tak Ł ó d ź  
w e d łu g  do n ie s ie n ia  D z ienn ika  C ie sz y ń sk ie g o  o trzym ała  
r .azw ę „ N e u - B r e s l a u “, w  Ł o w icz u  w e d łu g  N o w e j  R e­
fo rm y  ulice przy ję ły  n a z w y  zw y c ięsk ich  d o w ó d c ó w  
n ie m ie ck ic h  it.d. D ziała jące tam  p o p r z e d n io  kom isa rya ty  
z ram ien ia  N a c z e ln e g o  K om ite tu  zos ta ły  p r z e n ie s io n e  
n a  te ry to ry u m  austryackie ,  co  w y d a je  się dla nas, nie- 
o b e z n a n y c h  z p raw am i,  n iez ro zu m ia łem , g d y ż  N a c ze ln y  
K o m ite t  i o s o b y  tam  cz y n n e  są  najżyczliw iej dla N ie ­
m iec  u s p o s o b io n e ,  a p o rzą d k i  i sys tem atyka  rz ą d u  n ie ­
m ie ck ieg o  w p r o w a d z a ją  ich w  zachw yt.

N a  te re n ie  z a c h o d n im  nie m a  ró w n ie ż  zm ian  w y ­
b itnych . W e  F landry i  to c zą  się walki p o z y c y jn e  ko ło  
La B a sse e  i P e r th es ,  aż  d o  k h e im s ,  w  Lesie A rg o ń sk im  
w  oko lic ac h  M etzu  i Alzacyi. D ec y z y a  n ig d z ie  nie z a ­
p ad ła  je szcze ,  m im o  że  N iem cy  b io rą  liczych j e ń c ó w  
d o  niewoli.  Z a p o w ie d ź  ang ie lsk ich  k ie ro w n ik ó w  w o js k o ­
w y c h ,  że  w o jn a  r o z p o c z n ie  się w  m aju ,  zda je  się s p r a w ­
dzać, g d y ż  w e d łu g  do n ie s ie ń  gazet ,  Anglia w ysyła  o b e c n ie  
720  tysięcy  sw o ic h  w o jsk  na  te ry to u y u m  w alk  w e  F ran-  
cyi i Belgii.

R ó w n ie ż  na  m o rz a c h ,  z w y ją tk iem  u ton ięc ia  d r o b ­
n y ch  o k rę tó w  h a n d lo w y c h  n ie  p rzy sz ło  d c  ż a d n y c h  
b itew .

Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią i Francy ą,

W o jsk a  tu reck ie ,  k tóre  w  zw yc ięsk im  p o c h o d z ie  
p o su n ę ły  się w  g łą b  K aukazu  na  te ry to ry u m  rosy jsk im  
p o  b i tw ach  ko ło  B a tum  cofnę ły  się i z n a jd u ją  się n a  
g ran icy ,  szyku jąc  się  d o  n o w y c h  b o jó w .  O d  g ran ic y  
perskie j nie by ło  w  os ta tn ic h  d n ia c h  ż a d n y c h  o g ło sz eń .  
Walki to c zą  się z angl ikam i p rz y  u jśc iu  Eufra tu  i Ty- 
gru .  jak ró w n ie ż  p rzy  kanale  Suesk im , na  g ran icy  
egipsk ie j.

Wrażenia z pobytu Moskali 
w Tylmanowej (pow. N. Targ).

O p is d ru gi —  inaczej n iż w  poprzednim  num erze ujęty:.

Było to w niedzielę, dnia 22. listopada 1914 r. 
Lud zebrał się liczniej, niż zwykle w tutejszym  ko­
ściółku. bo i pogoda była prześliczna, a po drugie 
powiadają, że, jak  trwoga — to  do boga. Tę trwogę 
wzbudzały coraz częstsze wiadomości o zbliżających 
się M oskalach i coraz głośniej dająee się słyszeć 
strzały arm atnie. Sztiśmy do kościoła, zaniepokojeni 
wiadomością, że Moskale są ,.uż w Łącku, t. j. od­
daleni tylko o 9. kim. Po skończonej sumie wróci­
liśmy na plebanię. Po krótkiej chwili wpada tu te j­
szy nauczyciel, donosząc, że Moskale w Zabrzeży

lam pa, ledw ie  św ie cą ca  .. b la szanym i k u b k am i p i je m y  j 
sz a m p a n a ,  p r a w d z iw e g o  s z a m p a n a  1

Je ść  na  razie m a m y  co. Z  tern je d z e n ie m  to 
n ie raz  b y w a  z a b a w n i e : d w a  dn i b itw y —  nic  w  g ę ­
bie nie m ie liśm y, za to  p o te m  o b ż e r a m y  się. Cały  
d z ie ń  nie m ie liśm y  con*palić —  teraz z n ó w  u ż y w a m y .  
C a łe  sz częśc ie ,  że d o ty c h c z a s  d o b r a  p o g o d a  b y ła :  
p raw ie  nie m ie liśm y d e s z c z u  p rz e z  cały m iesiąc .  D o ­
p ie ro  dz iś  p a d a  ś n ie g  i b ło to  p o  kostki.

I X .

18. g ru d n ia .  — - S w o je  w rażen ia  z  w o in y  o p o -  | 
w ie m  W a m , g d y  w ró cę ,  o p is y w a ć  b a rw n ie  n ie  um ię .  ! 
Ż y jem y,  w o ju je m y ,  bijemy ~tę, a taku jem y  co fam y  się  I 
i t. d. N a s z  batalion  ciągle p ra w ie  na  tronc ie .  O b e c n ie  j 

iuż trzy ty g o d n ie  je s te śm y  w  ciągłym  kon takcie  z M o- i 
skalam i. M oja  k o m p a n ia  trzynaśc ie  razy  ju ż  by ła  ! 
w  o g n iu .  Strat —  dość d u ż o :  zab itych  sześciu ,  r a n -  I 
n y ch  d w u d z ie s tu  kilku, a ciągłych — p o ło w a  k o m p a n ii ,  j 

K arm ią  nas, jak ty ikc m o ż n a ,  ale te k w ate ry !  —  
B rak  bie lizny, ub ran ia ,  I j t ó w  i ta ciągła s łu ż b a  n a  
froncie, n a  p la c ó w k a c h ,  na  o k o p a c h ,  w  c iąg iem  p o -  |

g o to w iu  — to n iszczy  ludzi. K iedy  nas  z luzują  — n ie ­
w ia d o m o .  a już  czas  najw .ekszy .

O d  t rze ch  ty g o d n i  kap itan  M inkiew icz m a  k o ­
m e n d ę  p ie rw s z e g o  b a ta l io n u ;  już  trzy razy  p ro w a d z i ł  
g o  d o  bo ju .  Z a  k aż d y m  razem  —  p o c h w a ła  i u zn a -  j

nie, ale bata lion  topn ie je .  Z a  d w a  os ta tn ie  ataki o t r z y ­
m aliśm y  p o d z ię k o w a n ie  o d  k o m e n d y  armii,  d o  której 
n asz  pu łk  jest p rz y d z ie lo n y ,  b o  bata l ion  nasz  za trzy-  i.
m ał d w a  pułki rosy jsk ie  na  p o z y c y ac h ,  tak, że nie 
m o g ły  a ta k o w a ć  innej g r u p y ,  k tó ra  w tym  czasie  z a ­
atakow ała  M oskali .  N o ,  ale io  są przechw ałk i . . .

W szy  już  w y g u b i łe m  i ta raz  jest już d o b r z e .
S k o ro  o  z w ie rzę tac h  m o w a ,  d o d a m ,  że  m a m y  p rzv  
kom p a n ii  p sa  „ W o jn ę " ,  k tó ry  o d b y ł  całą kam p an ię ,  
i m ło d ą  sa rnę .  A kon ie  kap i tana  naz y w a ją  s ię :  „ K u ­
ba"  i „ W iś k a “ .

(C ią g  dalszy  nastąpi.)
J óz e f  D ie h l .
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'{sąsiednia wieś). Zelektryzowani tą  wiadomością, roz­
m a k a m y  gorączkowo o Moskalach. W  tern ludzie, 
którzy wracali z kościoła, zrobili wstecz zwrot, ja k ­
by na komendę rzuciN się do ucieczki, wołając ze 
strachom : Moskale ! M oskale!! Pokazało się rzeczy­
wiście 9 kozaków, wzbudzając grozę, szczególnie 
swem. długiemi pikami. Jechali ostrożnie. Na moście 
ochotnickim stanęli na chwilę, rozglądając się na 
wszystkie strony. Potem  pojechali dalej i przyjechali 
przed główną karczmę, gdzie czekała na nich ukryta 
żandarmerya. Przywitano ich salwą karabinową. Mo­
skale pierzchnęli w popłochu, zostawiając na pobo­
jowisku  czapkę kozacką. Ludzie, usłyszawszy
strzały, popadli w jeszcze większe zamięszanie i 
Kryli się po zabudowaniach plebańskich. Ochłonęli 
dopiero wtedy, gdy się dowiedzieli, że kozaków już 
nie ma. Teraz już wszyscy rozmawiali tylko o Mo­
skalach i wszyscy spodziewali się, że już dziś, lub 
przynajmniej jutro, przyciągną w większej sile Lu­
dzie, mieszkający na drugiej stronie Dunajca, powy­
ciągali na brzęk łódki, chcąc przynajmniej w ten 
sposób utrudnić Moskalom przeprawę. Żandarmerya, 
spełniwszy rozkaz, cofnęła się do Krościenka.

Na drugi dzień, t. j. 23. listopada pojawili się 
kozacy rzeczywiście w większej ilości; było ich bo­
wiem kilkudziesięciu. Podzielili się jednak w Tyl­
manowej na dw.e części: jedna pojechała do Kro­
ścienka, skad jeszcze tego samego dnia wróciła, 
a druga do Ochou iey, gdzie zanocowała. (Byłoby 
Pożądanem, żeby się w „Gazecie podhalańskiej“ uka- 
2ały opisy zachowania się Moskali w tych dwóch 
Miejscowościach, byśmy w ten sposób mieli pełny 
°braz pobytu tych nieproszonych gości w naszym 
Powiecie.) Musieli jednak dowiedzieć się tam  o czemś 
^la siebie nieporm ślnem, bo szybko stam tąd umknęli 
‘ jużeśmy ich przez następne dni nie widzieli. Roją­
c y  się natom iast patrole austryackie: oblicza ludz­
kie wypogodziły się. Za patrolam i przyszła większa 
ilość wojska. N astąpił teraz cały szereg mniejszych 
tub większych utarczek. W ojska austryackie szły 
Wprzód, to znów cofały s i ę : pupnabant ancipiti 
*farte (walczyły ze zmiennem szczęściem). Był czas, 

ledy słyszeliśmy, że Moskale są już pod Sącz ode- 
j^hnigei, to znów, że się ku nam zbliżają. Punktem  
■Mlminacyjnym tego w ahania się byt dzień 9. gru- 
ńia, kiSdy Moskale znów oparli się o Tylmanową. 
yly to chwile ciężkiego oczekiwania. Na górze, 
Iłu ej Basztą usadowiły się wojska austryackie 

z karabinam i maszynowymi. W tern około trzeciej 
j50 południu... sirzały. — Moskale strzelają. Głos 

Cl> odbijając się od góry do góry przeciągiem 
eehem. Po chwili słychać żegotanie karabinu ma- 
®2ynowepo. T am znów szrapnei pęka. Ludzie po- 

*yli się, czekając, co będzie... Ale nic nie było, 
Mczyło się na strzelaninie i Moskale cofnęli się: 

a drugi dzień rano przekroczyli Kozacy jeszcze raz

granicę tylm anowską, popatrzyli na Basztę i... wró­
cili się. Odtąd jużeśm y ich nie widzieli — czyli ra ­
czej jeszeześmy widzieli, bo w kilka dni potem przy­
prowadzono tu  wziętą do niewoli całą patrol koza­
cką. W czasie tych walk, toczących się w dolinie 
Dunajca, zagrażali kozacy Tylmanowej również od 
gór od strony wschodniej. Potyczki jednak staczano 
głównie na terenie gm iny Obidzy.

Kozacy na ogół zachowywali się jeszcze zno­
śnie, pewnie dlatego, że ich było mało. Tu i ówdzie, 
prosili o wódkę, chleb, mleko i t. d.

Nie mało strachu mieli ludzie w nocy z 31 gru­
dnia na 1 stycznia 1915 r., bo przejeżdżający tędy 
żołnierze strzelali o północy na wiwat, na Nowy 
Rok. Ludzie powybiegałi z domów — gotow> do 
ucieczki, lecz poznawszy swój błąd, rzucili -się napo- 
wrót do łóżek w objęcia bożka Morfousza.

Z pod strzechy wieśniaczej.
„ S z k o d a  p racy ,  t ru d  ten  n ig d y  się n ie  op łac i ,  b o  

gó ra l ,  to  iw ard a ,  jak  g ran i t  natura ,  on  z a w sz e  p o z o ­
stanie dz ik im  I n ie o k rz e sa n y m *  —  takie zd a n ia  m o ż n a  
b y ło  s łyszeć,  k ie d y  p r z e d  k i ikom a laty ludz ie  d o b re j  
woli, idąc  za  has łem  „ p rz e z  o św ia tę  i d o b r o b y t  d o  
w o ln o śc i* ,  zaczęli p r a c ę  w  tym  k ie runku  n a d  sw ym i 
ro dakam i.  Z d a n i a  je d n a k  takie m ogli  w y p o w ia d a ć  lu ­
dzie ,  k tó rzy  nie znali d u s z y  gó ra la ,  T o  też  nie zważali 
Tm n ie ow i życzliw y p ra c o w n ic y ,  lecz o w s z e m  im 
w ięcej  z d a w a ło  się, b y ć  z n iec h ęc an i ,  tern w ięcej  p r a ­
cow ali.  O n i  b o w ie m  znali d o b r z e  sw y c h  r o d a k ó w  
i chcięli d o w ie ś ć ,  że lu d  ten, z p o s r o d  k tó r e g o  w y ­
szli p o w s ta ń c y  c h o c h o ło w s c y ,  jes t  je sz c z e  .nie zużyty, 
z d r o w y  i silny i że  p rac a  w ś r ó d  m e g o  b y n a jm n ie j  na 
m a rn e  m e  p ó jd z ie .

I n ie zaw ied li  s ię  w  nadzie i.  G ó ra l  p r z y jm o w a ł  
ich n a u k ę  o c h o tn ie  i n ie  p o w ie r z c h o w n ie  tylko, jak się 
n ie k tó ry m  z d a w a ło ;  o n  c h o w a ł  so b ie  w sw ej p ros te j  
d u sz y  k a ż d e  ich s row o ,  w szys tk ie  rad y  i w skazów ki,  
lecz  m e  ty lko ch ow a ł ,  o n  także  w e d łu g  tych  r a d  
i w s k a z ó w e k  żvł, f izycznie i u m y s ro w o  p racow a ł.

I z n o w u  nie t r z e b a  by ło  d łu g o  cz ek a ć  n a  rezu l­
tat p racy .  D o b r o b y t  się p o w .ę k szy ł ,  g ó ra l  już  w y g n a ł  
p rz y k rą  n ie raz  n ę d z ę  ze  sw ej chaty, i o p a t ry o ty zm ie ,  
o  miłości O jc z y z n y  gó ra la ,  te raz  się  n am  p rz e k o n a ć  
p o t r z e b a .

T eraz ,  k ied y  w szy scy  m yślą  o Po lsce ,  i nasz  g ó ­
ral o  niej myśli.

W o jn y  o b e c n e j  inaczej so b ie  nic t łom aczy ,  tylko 
w  ten  s p o s ó b :  „ W o jn a  ta  b y ć  m usiała ,  już  d a w n o  ją  
nasi o jc o w ie  p rze p o w iad a l i ,  b o  D ow iadali: P o 's k o
z P o lsk ą  z łąco n o  b y ć  m usi Jakby  jej je sce  te raz  nie 
wygrali,  co  n ie  daj B oże,  to  w o jn a  o nią b v ć  m us i* .
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O !  cz y ż  te  s ło w a  n ie  św ia d cz ą ,  jak  na jw yraźn ie j
0  wielkiej m iłości O jc z y z n y  n a s z y c h  góra li  ?

A lb o  k iedy  w  cichy  w ie c z ó r  z im o w y  u s ią d ą  s o ­
b ie  g a z d o w ie  p r z y  k o m in k u  i z a cz n ą  g w a r z y ć  o  p o l ­
sk ich  l e g io n i s t a c h : . J a k o b y  juz  Polski n ie  m ia ło  te ro z  
być ,  k iedy  p rze c ie  i to  śp ią ce  w o jsk o  z T a t ró w  sie 
rusyło , b o  to  w ej w o jsk o ,  to  m y  g o ro le ,  to  to  n ase  
leg iony* .  1 jak n ie z a cz n ą  z n o w u  w y c h w a la ć  d z ie ln o ść
1 o d w a g ę  tych  s w o ic h  „ leg io n ó w * ,  jako, źe  wyczytali  
w e  sw o je j  g azec ie ,  „co  to  ją w  m ieśc ie  du rku ją* ,
0  za b ran iu  p rz e z  n ich  c a łe g o  s z w a d r o n u  d r a g o n ó w  
m osk iew sk ich , ,  a je d e n  z n ic h  miał już  b y ć  tak, jakby  
s ta ro s tą  w  m ieśc ie ,  ale sie m u  nie uda ło ,  dalej, że  n a ­
w e t  „ so m  przys ły  c y s o r z “ b a r a z o  ich w  K arp a tach  
chwalił  i t. d. i t. d., a p o te m  z n ó w  m a rz ą  o  P o lsc e  :

„ O  zeby  tyz i n o m  s ta rym  d o ł  P o n  B ó g  d o c e -  
kać p o lsk ie g o  króla, b o  m io łb y  sie juz  p rze c ie  kto 
nam i o p ie k o w a ć .  Ju z b y  sie P o lo c y  p o  św iec ie  tak nie 
pon iew iera li ,  n ik b y  sie z n ic h  nie na trząso ł ,  ze  są  p a ­
sie rby , ze n .m ają  s w o je g o  o jca ,  ale każ d y  by ich  m io ł  
w e  w ięksem  p o s a n o w a n iu .  O  da jze  tyz  B oże ,  z e b y  
nase  dzieci na  a a r m o  krwi n ie przelewały .. .*

C z y ż  w ięc  nie m o ż e m y  m ieć  lepsze j  nadzie i,  k ie­
dy  już  nasz  w ieśn iak  po lsk i ,  tak ro z u m n ie  i sz la c h e ­
tnie czu je  i m ó w i  ?

W y trw a ć  n am  ty lko  p o t r z e o a  dalej w  tej n a d / ie i ,  
b o  to  już  m o ż e  n ie  z łudzen ie ,  ani n ie p ió ż n e  m rzonk i ,  
bo ,  jak  p r z e d  laty tysiąc d z iew ię ćse t  p ię tn a s to m a  owi 
m a luczcy  n a jp ie rw  o g lą d a l i  i witali B o g a  s a m e g o ,  tak 
in o ż e  i teraz już  w id z ą  zb l iża jącą  się Polskę.  .

O  ludu  p o l s k i ! w a ż n ą  g rasz  i o d e g r a s z  je szcze  
rolę, ty lko nie u p ad a j  na  d u c h u ,  ale b ą d ź  silny —  bo  
d o  s ilnych tylko p rz y sz ło ść  należy  !

W. Sz-ya.
Stare Bystre.

LlSTY.
I

Jabłonka w styczniu 1915 
Już z szósty miesiąc trwa ta wojna, o której, mówią, 1 
ze jeszcze takiej nie było, odkąd świat światem stoi. 1 
Już szósty miesiąc temu, jak  pierwsi z naszych sy­
nów, z naszych mężów, z nami się pożegnali, by 
brać udział w tych okropnych walkach. Dużo z tych 
już i popowracało, by wy począć przeżyte trudy, zagoić 
zyskane rany, a potem powracać ponownie.

Ud tych to, a również z naszej „Gazety Pod­
halańskiej dowiedzieliśmy się o sposobie prowadzenia
1 rozmiarach dzisiejszej wojny. Przynajm niej mamy 
słabe wyobrażenie o tern, że dzisiejsza wojna ogro­
mnie się odróżnia od wojen dawniejszych czasów. ' 
Dzisiaj spotykają się milionowe armie i dzisiaj toczą 
się walki na ogromnych, przestrzeniach: uzisiaj uży­
wają w bojach olbrzymich nowożytnych maszyn, s tra ­
sznych arm at, które kilka-centnara ve naboje wyrzu­

cają ze siebie, wyrywając z betonowych tortów ka­
wałki wielkości naszych chat. Aeroplany, samoloty 
rzucają bomby, szrapnele pękają nad głowami wal­
czących, granaty wrywają się do ziemi, niszcząc kolo 
siebie wszystko żywe i nieżywe. Łodzie podwodne 
w głębi morza straszliwemi torpedam i niszczą cafe 
okręty z tysiącami żołnierzy w okamgnieniu. Czło­
wiek stulecia 20-go wyszuKał najrozmaitsze sposoby, 
by masowo niszczyć swego największego wroga, 
swego współobywatela m atki ziem i: swego bliźniego.

I w tych historycznych czasach, gdy sie prze­
m ienia karta  całej Europy, gdy się przyczynia do 
tego i A z y a : co ma się liczyć jedna m ała wioska 
gdzieś między górami ? Kogo może dzisiaj interesu-' 
wać, jak  tam  żyją dzisiaj ci, którzy pozostali w cha­
tach? Co możemy pisać w takich czasach o sobie? — 
Jednak  uważając na to, że nasza „Gazeta* wyda­
wana jest dla nas i do nas podobnych, wypiszemy 
i swoją myśl o dzisiejszej wojnie, prosząc rawnocze- 
śnie i naszych braci, by i cni podobnie czynili.

Możnaby sobie wyobrażać, że taki ruch w tak 
ogromnych rozm iarach musi strasznie działać wszę­
dzie i u nas także. A przecież nie jest tak. Po 
naszych wioskach, gdzie ani nieprzyjacielskie, ani 
nawet nasze a;-mic nie przechodziły, skutków dzi­
siejszej wojny mało można zobaczyć. Żywot w ta­
kich zakątkacli naocznie nie odróżnia się od dawniej­
szego. Ludzie wykonują swoje powinności, swoje 
prace, tak jak  dawniej, chodzą do kościoL. modią 
się do boga tak jak dawniej, m ają swoje atrapie- j 
nia, mają swoje radośne chwile, tak jak  dawniej. I 
Tylko, gdy się człowiek bliżej przysłucha tem u ży­
ciu, gdy się człowiek w ruzmowę wda z tymi ludźmi, ] 
słychać tu i tam  ciche wzdychanie, cichą modlitwę 
o zwycięstwo.

Człowiek by sobie wyobrażał, że musi tu być- 
dużo boleści, dużo sm utku za poległymi. A w rze- \ 
cz.ywistości nie jest tak. Przynajm niej tutaj u nas 
uie. Bo ilu jest tych poległych? Nawet z Jabłonki, 
gdzie dotąd około 199 mężczyzn uferze udział w tej 
wojnie, która już niemal od pół roku się toczy ■- 
a wiemy tylko o c z t e r e c h  poległych. Nawet 
urzędowo tylko jeden jest potwierdzony dolą h l 
/  dwóch Lipnic tdolnej i górnej) bierze udział d o tąJ I 
w walce około 2^0 ludzi — a słychać także tyłku 
o czterech poległych- Więc procent straty  w pole­
głych nie przenosi ani 2 % . — W prawdzie jest w te-ui 
tych kilku, o których już dawniej nie doszły w ia­
domości, lecz i liczi* tych jesi nieznaczna. A iD 
razy to już było, żc takich uważano za stre-nnycii, 
gdy później odpisali, żc żyją i nic im nie brakuje.

Więc co można z tego wnioskować? Kog> 
rozrywają te strasżne szrapnele, te granaty, te no- j 
wożytne maszyny kogo niszczą ? \\ idocznie nieprzy" 
jaciel musi mieć tu okropne straty, liczba jego ar-' 
mij musi się zmniejszać. My w tein widzimy O patrż '
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aość łaski Boskiej, widzimy, że W szechmogący ze 
swoją wieczną sprawiedliwością czuwa nad naszymi, 
oszczędza naszych.

I dlatego też nie słychać u nas skargi, nie sły­
chać płaczu, lecz tylko cichą modlitwę i wzdychanie 
o zwycięstwo. Dlatego jesteśm y przekonani, że zwy­
ciężymy.

Młotek.

KRONIKA.
Od wydawnictw a. Z aw ia d a m ia m y  n a s z y c h  czy te l­

n ików  w  k ra ju ,  że ty m  w szys tk im , k tórzy  nie zapłacili 
za r. 1913 i 1914 gazety d łuże j  w ysy łać  nie będziem y. 
P a p ie r  i m a rk a  nu każdy  p o je d y n c z y  n u m e r  kosz tu ją  
nas  4  hl. co ro czn ie  robi p rzesz  o ii K e r ;  p rócz  tego 
o p la ta  m ie sz k an ia ,  o p a lu ,  św ia t ła ,  a d m in is t ia c y i  i r e -  
d ak c y i  dużo  wynosi,  tak  że za leg łym  p r e n u m e r a to r o m  
w Galicyi d tlszą  w ysy łkę  w s t r z y m u je m y .  U praszam y  
o n a d s y ła n ie  z a p ła ty  na  r. 1915.

Od wydawnictwa. P ro s im y  n aszych  czy te ln ików , 
aby  we w łasn y m  in te res ie  u p o m in a l i  się na poczcie o 
■gazetę, gdyż n u m e ra  p rzed  k aż d ą  n iedz ie lą  (we cz w ar­
tek lub  p ią tek )  w ysy łam y . Nie je s t  p rze to  naszą  w iną,  
że c y te lnicy n ie  o t r z y m u ją  gaze ty ,  tylko w iną  s to s u n ­
ków pocz tow ych ,  w yn ik łych  z powożenia w o jen n e g o .

Nauka gim nazyalna n a  k u r sa c h  p o w s ta ły c h  w m yśl 
U chw ał w iecu rodzic ielskiego ro zpoczę ła  s 'e  d n ia  8. 
lu te g o  u ro cz y s tem  n a b o ż e ń s tw e m  w kościele p a r a f ia l ­
n y m . N au k a  p ie rw szej  i d ru g 'e j  k la -y  o d b y w a  się rano ,  
a trzecie j i c z w a r te j  klasy p o p o łu d n iu ,  w s a la c h  s t r a ­
żnicy. K ie ro w n ik ie m  ku rsó w  zo s ta ł  przez  g ro n o  p r o f e ­
sorów  w y b ra n y  p. W ładyka .

D o w ia d u je m y  się w o s ta tn ie j  chwili,  źe R a d a  
S zko lna  K ra jo w a  w ez w a ła  D y re k c ję  g :m n a z v u m  (obecn ie  
p. W ła d y k ę ,  zas tępu jącego  p. D y re k to ra  D ra K ro tos-  
kiego) do  p rz e d ło ż e n ia  p lan u  i loka lów , g d z ie b y  s .ę  
m ogła  o d b y w a ć  n au k a .  Jest p rze to  n a d z ie ja ,  źe kursa  
ro zpoczę te  p rz y jm ie  R a d a  S zko lna  na  sw ój e ta t,  i że 
Wyższe g i m n a z j u m  b ę d z ie  o tw a r te ,  je ś li  ty lko  sa le  przez  
rz ą d  będą  w y n a ję te  i b r a k u ją c e  siły  nauczyc ie lsk ie  s p r o ­
w ad z o n e  z p o w ro tem .

i Zm arli. M arya K u zd rza ło w a  w d o w a  po u rzę d n ik u  
s ą d o w y m , żyw ic ie lka  p rze w a żn e j  części k a w a le ró w  in te -  
Ig i p tów  n aszego  m ias ta ,  z m a r ła  nag le  p rzy  g o to w an iu  
obindu n a  ata-k serca .  O s ie roc iła  l iczną  ro d z in ę  i p o ­
kaźną liczbę s lo ło w n ik ó w  z in te l ig e n c j i .  Cześć jej 
pam ięci.

„W  Noc Bożego N arodzenia", u tw ó r  z n a n e g o  pi­
e r z a  K. S osnow sk iego ,  oraz śp iew y  i d ek lam acye ,  zgro- 
rnadziiy  w ś w ię to  Matki Bożej w dn iu  1. lu te g o  b. r. 
^  "n!i tu t .  nS o k o !a“ żąd n y ch  es te tycznych  w rażeń ,  o b y ­
w ate li  i m ie sz k a ń c ó w  N. T a rg u .

M łod z iu c h u i  w y k o n a w c y  n ie  zaw ied li ocz ek iw a ń  
s łuchaczy ,  d a ją c  w y k o n a n ie m  śp iew aczych  u tw o ró w  i

dek lam acy i ,  o raz  z ro z u m ien iem  po d n io s ło śc i  n a s t ro ju  
p rzy  o d d a n iu  „N ocy B ożego  N a ro d z e n ia " ,  św ia d e c tw o  
rze te lne j  sw ej  p racy ,  a w idzom  d u c h o w ą  b ie s ia d ę .

„U tile  cum  du lc i"  (poży teczne  z p rz y je m n e m )  o to  
d ew iza ,  k tó rą  K o m ite t  obyw ate lsk i ,  u rz ą d z a ją c y  w ie ­
czorek  te n ,  w p ro w a d z i ł  w  czyn, p rzeznacza jąc  czysty  
d o c h ó d  n a  rzecz tak  sym p a ty c zn eg o  T o w a rz y s tw a ,  j a k  
Św. W in ce n teg o  a : P au lo .

W y ra z ić  tu  m u s im y  podziękę  im ien ie m  ogó łu ,  in i­
c j a to r o m  rozpoczę te j  n a  no w o  p ra c y  o św ia to w o  u rno -  
ra ln ia jące j  w fo rm ie  w ieczo rk o w ej  roz ryw k i .  N azw iska  
ich znane  m ie s z k a ń c o m  N. T a r g u ,  w in n y  zachęcić i in ­
nych  do  p rac  ob y w ate lsk ich  w S to w arzy szen iach  n a r o ­
dow o ośw ia tow ych .

Dochód na ratunek narodu, w myśl odezwy X. B is­
kupa Sapiehy. W  niedz ie lę  d. 14 lu tego  o g. G 1js wie- 
c z ó ’, u r z ą d z a  Polski Związek kato lick ie j  m łodz ieży  
w N. T .n g u  p rze d s taw ie n ie  „B e t lee m  Polskie* L. R y d la .

Na ratunek Narodu w myśl odezw y Księcia b isk u p a  
S ap ie h y  złożyli w da lszy m  ciągu  Dr. L u d w ik  S o jk a  
zam ias t  u w ia d o m ie ń  ś lu b n y c h  50  K. A n to n i  S p e r la g h  
2 K. R azem  z e b ra n o  d o tą d  185 K.

Na legiony złożyli :  za p o ś r e d n ic tw e m  T e o d a s a  
M ajkow skiego  p e rso n a !  konse rw acy i  i S ta n i s ł a w a  K li­
m ow sk iego ,  p e rso n a l  s ta cy jn y  w Soli (ad Żywiec) 42  K.

Na Czerw ony Krzyż złoży ł p. Ignacy  Landwirt.  przez 
p. Ignacego  Dziedzica 15 K.

Ślub. W e w torek  dn ia  2. lu tego  b. r. o d b y ł  się 
w kościele  p a ra f ia ln y m  w L u d źm ie rzu  ś lub  D ra  L u d ­
wika S o jk ą  poch o d z ąc eg o  z K rnuszow a,  obecn ie  lekarza  
pu łk o w eg o  na p o łu d n io w y m  te re n ie  " o j n y ,  z p an n ą  
S zafnanówną. Ś lubu  udzielił ks. p r a ła t  K raw czyński.  
Młodej p a rz e  z a sy ła m y  n a j se rd e c z n ie js z e  życzenia.

Przegląd popisowych, u ro dz o n yc h  w r. 1891, 1895, 
189G, o d b ę d z i :  się w N ow ym  T a r g u  od lG do  19 lu 
tego,  a w Kroś c ienku  w d n iu  20 lutego.

Czarna ospa. Michał Mastalski  l a t  18 liczący, z a ­
mieszka ły  w Szczawnicy  Wyżnej ,  zachorował  na  ospo. 
p awd z i w ą ,  za raz iwszy się w okolicy Grybowa ,  gdzie 
był  za ję ty  j-ako ' rob o t n i k .  S t a r o s t w o  n o w o ta r sk ie  z a ­
rzą dz i ło  szczep ien ie  całej  ludności  w Sz' zawnica ch  o b y ­
d w ó c h  i i nne ś rodki  os t rożnośc i ,  ce lem położen ia  l a m y  
d a l sz e m u  -ze rzen iu  s :ę tej  groźnej  chor  by.

Odznaczenie komendanta Legionów. Nacze lny  ko­
m e n d a n t  Lem nów ni i r . -załek polny  p o r u c z n ik  Karol  
Durski  o t r zym ał  w u zna n iu  wa lecznego z a c h o w a n ia  się 
p r ze d  w r o g i e m  krzyż  rycerski  o r d e r u  L e o p o l d a  z de-  
k o r a e r ą  wo jenną .  Marszałek D ir sk i  dowodz i  o s o b i ś c i -* 
d r ug im  i t r zecim pu łk iem Leg ionów,  wa lczącymi  w Kar­
patach.

Zm iana poczty polowej legionów . Listy do  l eg io­
n is tów z ud uz i a fó w zo s t a j ący ch  pod  b ez p o ś r e d n im  d o ­
w ó d z t w e m  J. E. Marszałka  po lnego  poruczn ika D u r s ­
kiego, t. j.  pu:k li. i III. a d r e s o w a ć  należy do u r zę du  
pocz ty  po lowej  Eeldpostamt j j  Nr. 355 —  do  l eg ioni s tów 
zaś z grupy b r y g ud y era  P ił sudsk iego,  t. j pu łk  I. n a ­
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leży a d re s o w a ć  do u r z ę a u  pocz ty  polow ej (F e ld p o s t -  
am t)  N r.  118.

P rzeciw  rekw irow aniu koni. Czas z so b o ty  G lu tego 
1915 p o d a j e : Jak się d o w ia d u je m y ,  w icep rezes  c. k. 
T o w .  ro in .  k rak .  p rof.  Dr Nowak podczas  sw ego p oby tu  
w W iedn iu  czynił  zabiegi,  £by nie rek w iro w a n o  resz tek  
Vcni,  p o z o s ta ły c h  u l o ln ik jw ,  a n ie zb ę d n y ch  do  r o b ó t  
ro lnych . P o d o b n o  zabfegi m a ją  widoki pow o d ze n ia .

Przypiseti  R edakcyi.  Z a  czyn t e n  o byw ate lsk i  
i n ie s ły c h an e j  d on ios ło śc i  d la  w ieśn iaków  i k ra ju  n a ­
szego, należy się  d o k to ro w i  N o w ak o w i podz iękow an ie  
i uznan ie .

Nafta. C e n a  naf ty  znów  p o dskoczy ła .
W  K rakow ie  n. p. kosz tu je  w ed le  cen n ik a  m a ­

k sym alnego  l i t r  naf ty  7G halerzy .  W e d le  w szelkiego 
p ra w d o  - p o d o b ie ń s tw a ,  cena nafty  je szcze pó jdz ie  w g ó ­
r ę ,  gdyż za p asó w  zdaje- się n ie  m a  wielkich, a okolice 
n a f to d a jn e  ja k  B orys ław  i K ro śn ień sk ie  z n a jd u ją  się  
je szc ze  w  re k a c h  n iep rzy jac ió ł  —  przy te m  kupcy m a ­
ją c y  za p a s y  naf ty  u k ry w a ją  je  w nadz ie i  lepszego  za­
ro b k u .  Ż e  cena  n a f ty  nasze j  w N iem czech  b y ła  niższa 
niż u  nas  w  czasach  n a w e t  p o k o jo w y c h  —  to śm y  o 
t e m  wiedzie li —  ale za gadką  d la  n a s  j e s t  d laczego  n.p. 
w  T o ru n iu  (Niemcy) od leg łym  o se tk i  k i lom etrów  od 
K ra k o w a  kosz tu je  ty lko 41 h a le rzy ,  podczas  gdy w K ra ­
k o w ie  n a f ta  p o c h o d z ą c a  z tego  sam ego  ź ró d ła  kosz tu je  
p r a w ie  d w a  razy ty le  —  gdyż aż 76 halerzy  1 A p rze­
cież n a f ta  n ie  je s t  p rz e d m io te m  zb y tk o w n y m , lecz p o ­
d o b n ie  jak  sól d la  każdego p o trz e b n y m .

Zaopatrzenie wdów i sie ró t po poległych. Na p o d  
s ta w ie  u s ta w y  z d n ia  27 kw ie tn ia  1887 r. L 41 Uz. 
u . k. p rzy s łu g u je  w d o w o m  i lń a lo ie tn im ,  n ie z io p a tr z o -  
n y m  s ie ro to m  po  p o leg łych  n a  placu b o ju ,  p o d  w a ­
ru n k a m i w tej u s ta w ie  p rze w id z ia n y m i p ra w u  do p o ­
b o r u  za o p a t rz en ia  w dow iego ,  względnie  sierocego z f u n ­
d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h .

G. k. M in is ters tw o sp raw  w ew n ę trz n y ch  r e sk ry p te m  
z d n ia  16 w rześn ia  l ' t l 4  r. L. 11.623/M. I. zarządziło ,  
że  w ła d z e  po lityczne m a ją  pośred n ic zy ć  przy zgłasza .iu 
p r ó ś b  o p rzyznan ie  ty c h  zaopatrzeń

Rada m iejska w Nowym Targu, z e b r a ła  się  po 
p rzesz ło  p iecio  m ies ięcznej  przerw ie ,  -6. lu tego  w k o m ­
p lec ie  w zm o c n io n y m  przez  p o w o ła n ie  zas tępców  ra d n y c h .  
P rz y ję to  do w iadom ośc i  u chw a ły  i za rząd z en ie  Z w ierzc h ­
nośc i  m ia s ta  z 5 m iesięcznego okresu  czasu, m iędzy in- 
n e m i  za rządzen ie  o p u s tu  r a t  p ła co n y c h  przez  d z i e r ­
żaw ców  m yt,  u tw o rz e n ie  specya lnego  fu n d u sz u  n a  ce le  
ap ro w iz acy i  lu dnośc i  m ias ta .  W ty m  w zględzie  u p o w a ż ­
n io n o  Z w ierzc h n o ść  do  zaciągnięcia pożyczki 20U00 kor .,  
n a  z a k u p n o  m ą k i  do  rozprzedaży  między lu d n o ść  po 
c e n a c h  p raw ie  że kosz tów  nabycia .

U c h w a lo n o  n as tępn ie  po szerszej dyskusy i ,  odpisać  
dzierżawcom  b ro w a ru  m ie jsk iego  3750  kor.,  za okres  3 
m ies ięczne j  n a p ra w y  b ro w a ru ,  a p o n a d to  150 K. m ie ­
s ięcznie z . r e s ta u ra c y i  m ie jsk ie j ,  a to z p o w o d u  zakazu  

sp rz e d a ż y  t ru n k ó w .  Przy ję to  kosz to rys  i p la n y  w ykonać

się m ającej r e k o n s t r u k c j i  ubikacyi S ta ro s tw a  i S ą d u  n a  
'kw o tę  oko ło  10.000 kor., wreszcie u ch w a lo n o  p ro jek t  
taryfy cen m a k sy m a ln y ch ,  z w a ru n k ie m ,  że co 10 cl:ii 
m a pod legać  rewizyi.  P os iedzen ie  zakończyło  się irrter. 
peLacyą prof.  J. D ziedzica  w sp raw ie  zażaleń, pod  a d ­
resem  k ierow nic tw a policyi, rodzin ,  go sp o d a rz y  m ie js ­
cow ych n a  w a d l iw e  i m y ln e  częs tokroć  ro zk ła d an ie  
o bow iązków  św iadczeń  w o je n n y c h  i n ie d o k ła d n e  w y ­
p ła c a n ie  należy tośc i  p ien iężnych  za św ia d cz en ia  w o je n n e

Pam iętajm y o wdowach i sierotach po polskich bo­

jow nikach. Z Dyrekeyi p o c z t  p i s z ą .
W ojna,  k tó r ą  obecn ie  p rze ży w a ją  lu d y  M o n a r­

chii, pozos taw i n a  d ługo  n ie zab l iźn ione  ra n y  i źrócho 
troski znacz en ia  ogó ln o -sp o le cz n eg o .  —  Z p o ś ró d  wielu 
zagadn ień  k tó re  już  w obecnej chwili p o w in n y  być 
ro zs t rz ąsa n e ,  by  zaw czasu  p rzygo tow ać  ś rodk i zaradcze ,  
n a jw ięk sz ą  t ro s k ę  s tanow ić  pow inno  zabezp ieczen ie  b y tu  
w d o w o m  i s ie ro to m  po po leg łych  w o jo w n ik ac h .  — 
R z ą d  czyni już  dziś  i w przyszłości uczyni w szystko, 
co w jego  mocy, by  ulżyć doli ty cii n ieszczęśliwych 
istot. —  Ja sn e m  je s t  ato li ,  że sa m  R ząd  w szystk iego  
zdzia łać  n ie  m oże ,  a s tą d  kon ieczną  je s t  rzeczą, by  
o d n o śn e  us iłow an ia  R z ą d u ,  p o p a r ł  ogół. — W d o w o m  
i s ie ro to m  tych, k tó rz y  legli w o b ro n ie  s łusznej s p r a w /  
całego ogółu  lu d n o śc i  M onarchii ,  uleży się, b o losie 
ich p o m y d a ł  cały te n  ogól i w m iarę  swej możności  
posp ieszy ł z pom ocą .  —  Gdzie chodzi o t o ,  aby  k a ż d /  
choćby  na jb ied n ie jszy  m ógł w ziąść u dz ia ł  w sk ła d c e ,  
m uszą  być  o b ra n e  n a j o d po w ie dn ie j s z a  drogi d'u tej 
sk ładn i.

N iem a m oże n ikogo  \ . ś r ó d , lu d ó w  M onarchii,  k lo b /  
boda j od c /o su  do czasu nie w ym ien ił  k o r e s p o m te n c \ ; 
z o so b a m i p o z o s ta ją e e m i  z n im  w pokrew ieństw ie  lub 
w s to su n k u  przy jaźn i a lbo  w in teresie .  —  Na wielki • 
da tk i  n ie  wszyscy zd o b y ć  się mogą. —  Dwa grosze 
d a  każdy chętnie, by le  m u  to  um ożliw ić .  —  M in is te rs tw u  
h a n d lu  wyd iło now e w o je n n e  znaczki pocz tow e  w .cen ie  
po 7 i Id ha l . ,  tudz ież  w znow iło  w ydaw nic tw o  j u b i ­
leuszow ych k a r te k  k o re s p o n d e n c y jn y c h ,  ( tak  c h ę t n i e  

przyję tych  przez p u b l ic zn o ść  w 19(J8 r.) po 15 hal . ,  
z k tó rych  czysty  d o c h ó d  po od l iczen iu  kosz tów  n a k ła d u  
i jfranktury w z u p e łn o ś c i  p rzeznaczy ło  n a  d o ch ó d  fun ­
duszu  w sparć  po po leg łych .  —  T ą  d ro g ą  m o ż n a  także 
wiele zdziałać, a w o b ec  Lak h u m a n i ta rn e g o  celu nie 
t r z e b a  t r a c ić  wiele s łów  n a  z a c h ę tę  do zakupna  w łaśn ie  
tych  znaczków  p rzed  wszystkimi in n y m 1. —  W szak 
chodzi tu  o los b .ed n y ch  p o zb a w io n y ch  o p ie k u n a  i ży­
w icie la  s ie ro t  i n ie w in n y c h  ro d z in  tych, k tórzy  b ron ią  : 
w aszego  sp o k o ju ,  waszych  s lu sźnych  in te resów , w ła s n ą  
p ie rs ią ,  k rw ią  sw ą  se rd e c z n ą  ta m o w ali  d ro g ę  najeźdo 
T a i t iem u  w o łan iu  n ie  p o w in n o  się oprzeć ż a d n e  l i to ­
ściwe serce. —  O fiara  nie w ie lka  —  2 h a l . !  D aw ajm y 
j ą  wszyscy —  j a k  najw ięce j  m o żem y , by  d u c h e m  p o ­
leg łych  b o h a te r ó w  zap ew n ić  sp o k o jn y  sen  w ieczny.

I

Drukarnia I. Boi ha w Nowym Targu.


